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P O N IE D Z IA Ł E K .

G A Z E T A VO L I C Y J  N A.
W n h o d i i  c o d z ien n ie ,  n i e  w y łą c z a j ą c  ś w i ą t  u ro c zy s ty c h  i n iedz ie l .  —. P r e n u m e r a t a  ro c z n a ,  rubl i s r.  3 kop ie jek  Ml (ztp. 24),  
k w a r t a ln a  kop ie jek  sr. 90  (ztp. 6) a m ie s ię c z n a  kop.  sr.  30  (zip. 2). Życz ący  m ie ć  o d n o s z o n ą  do  d o m u  d o p ła c a  m ie s ię c z n ie  

k o p .  sr. 5  (g r .  10). K jtzem plerz  p o je dync zy  kosztu je  k o p .  s r .  '2 ( / z  (gr.  5.)

Czt*ść Urzędowa.
R ządy  gu bern ja lne  p o n o w iły  obw ieszczen ie  p rzep isów  

policyjnych tyczących się ochrony lasów  które  są  n a 
s tępu jące j  osnow y: A rt.  1) N ikomu w  miesiącach letnich 
nie wolno: o) palić w  lasach ty to n iu  w  lulkach odkrytych; 
b) rozniecać ogień w  lasach lub w  odległości od lasów  
tFzysta k ro kó w  n iew ynoszącś j ,  a n a w e t  w  takiej odle
głości rozn ieconego  ognia opuszczać bez zup e łn eg o  u- 
gaszen ia ;  na n iw ach  p rze to  i łąkach śród lasów  mie- 
mających odpow iednić j  o bszernośe i,  rozniecanie  ognia 
miejsca mióć nie może; c) chodzić lub  jeździć po lasach 
z pochodniami lub  kagańcami; d ) po ław iać  ryby lub  ra 
ki przy drzazgach na w odach  ś ró d  lasów  lub  w  odle
głości s to  k ro k ó w  n iew ynoszącej.  —  A rt .  2) O d  W ie l
kiej nocy do Ś-go Michała nie je s t  w o ln o  pas te rzo m  
trzód i p racującym w  lasach nosić żadnych narzędzi, do 
rozniecania  ognia sposobnych-.—  A rt.  3) Popio ły  i w ę 
gle w ypalane  być mogą w  lesie, ty lko nu miejscu nico- 
krytćm zaroślą, przez urzędnika leśnego oznaczonćm; 
w ypala jący  zaś, dalćj nad s to  k roków  od ogniska lub 
kotliny, oddalać się nie pow in ien .  —  A rt.  4) O d 1-go 
marca do l-go  listopada nikom u n iew olno  strzelać w  
lesie nabojem pakułam i lub papierem przyldtym, IccZ 
do  teg o  s ierść  łub  w e łn a  ma być uży tą .  —  A rt.  5) M a
jący  zamiar w ypalenia  d rzew a,  c h ru s tó w ,  m chó w  lub 
t raw ,  przy  karczow an iu  zarosłych łąk lub pól w  bli
skości lasów  rządow ych  lub też  pod nadzorem  rządo* 
w ym  zostających, położonych, w inn i donieść  o tć m  
mięjscowćj zw ierzchności i u rzęd o w i  leśnem u, poczem 
dopiero  w ypalen ie  to  w  p rzy tom ności wyznaczonego, 
olicjalisty leśnego, w  czasie ciszy lub gdy w ia tr  od s t ro 

ny lasu będzie , może być dope łn ione .  Dla bezp ieczeń
s tw a  zaś, ma być miejsce w ypalić  się mające row kiem  
małym opasane, tlejący się zaś ogień, nigdy bez s traży  
nie może być p o z o s ta w io n y . ,^  A rt .  6) N iew olno  w p u 
szczać do lasu na pas tw iska  in w en ta rzy  pod dozorem  
dzieci, lecz każda w ie ś '  lub  gmina miejska, p o w in n a  
mieć jednego  lub w ięcćj pas te rzy  z ludzi dojrzałych i 
pew n ych .  —  A rt .  7) W ynagrodzen ie  szkód z p rze 
kroczenia poprzednich  a r ty k u łó w  w ynik łych , na s p r a w 
cach onych poszu k iw ane  będzie; w  tym razie g rom ady 
i gminy za sw ych  pasterzy , ow czarzy  i s t rze lców, w y 
rabiający Zaś w  lasach m aterja ły ,  za sw ych  ro b o tn ik ó w  
są odpow iedzia ln i.  —  A r ty k u ł  8) N iew olno  n ikom u 
pasać in w e n ta rzy  na pogorzelisku tablicami oznaczo
nćm lub  w icham i zatkniętćm . — A rt .  9) K toko lw iek  d o 
strzeże  pożar w  les ie ,  po w in ien  natychm ias t  donieść  o 
tćtti do najbliższego miasta, w si,  fo lwarku lub osady, z 
żądaniem ra tunku .  — A rt.  10) Za n a jp ie rw szćm  dostrze-  
żehiem pożaru  w  lasach lub o trzym aniem  o tern w iado
mości, obow iązan i są wszyscy mieszkańcy z pobliższych 
w  .okręgu pó łto rć j  mili miasteczek, w s ió w ,  fo lw arków , 
osad, (tak rządow ych  jak o  i p ryw atnych) ,  zaopatrzen i 
w  rydle, motyki lub siekiery, dążyć do r a tu n k u ;  w  tym 
celu nakażą w ład ze  miejscowe, zw ykłym  na g w a ł t s p o s o -  
bem w e z w a ć  m ieszkańców  na ra tunek ,  za pomocą od
g łosu  grzechotek, b ęb n ó w , d z w o n ó w .  Podobnież  miesz
kańcy odleglejszych miasteczek, w s iów , fo lw arków  i o- 
sad tak rządow ych  jako i p ryw atnych ,  pod żadnym p o 

b o re m  nie m ogą w y m aw iać  się od udzielenia pomocy do 
gaszenia  poża ru  w  lasach, jeżeli o to  p rzez w ładzę  lub 
u rząd  leśny w ezw an i  zostaną . — A rt .  11) Przybyli do



gaszenia pożaru, nie mogą oddalać się samowolnie, lecz 
we wszystkićm powrnni być posłuszni rozporządzeniom 
dyrygujących gaszeniem urzędników i oficjalistów. —  
Art. 12) Kto pierwszy do ugaszenia pożaru w Jesie 
rządowym przybędzie,- otrzyma nagrody złp. 10 (rs. 1 
kop. 50), gdyby zaś więcej osób razem przybyło, i te 
przed dojściem innych z takim pośpiechem pożar uga
siły, iżby nie więcćj nad dwie do trzech morgów lasu 
wypaliło się, takim wypłacona być ma z kasy leśnćj na
groda, w  kwocie złp. 30 (rs. 4 k. 50), jeżeli czyn do
piero rzeczony, świadkami wiarogodnemi udowodnią.— 
(Jucaga. — Wedle reskryptu z d. 27 grudnia (8 stycz
nia) 1 8 4 '/2 r., na nagrody oznaczać będzie w każdym 
razie komisja rządowa stosowne fundusze, gdy otrzyma 
od rządu gubernjalnego przedstawienie z dowodami 
odznaczenia się w tćj mierze. (D. c. n.)

Główna kasa oszczędności. —• W  upłynionym tygo
dniu do dnia 13 (25) lipca roku bież. włącznie, wydano 
książeczek nowych 30, na które, tudzież na dawniej
sze w  237 wnioskach, złożono rs. 2727 kop. 75 (złp. 
18,185); na żądanie 48 uczestnikom wypłacono (oprócz 
procentu za rok bież. rs. 1 k. 8 1 V2) rs. 2222 k. 66 (złp. 
14817 gr. 22), i umorzono książeczek oszczędności 5; 
przeto uczestników 5027 posiada kapitał rs. 157,258 
kop. 2 7 '/ ,  (ca y l i  *1. l,O J S ,3 * §  gr . 1 5 ) .-  
W arszawa dnia 13 (25) lipca 1847 roku. — Naczelnik, 
Słomiński.

Do kasy oszczędności Płockiej, w  dniu 6 (18) lipca 
r, b- 14 uczestników złożyło rs, 19 kop. 80 (czyli złp. 
132); cały zatem kapitał przez 408 uczestników posia
dany, wynosi rs. 6129 k. 86 (czyli złp. 40,865 gr. ,22).

S ą d  policji poprawczej pow. W arszawskiego w y 
działu %-go. — Wzywa wszelkie wła,dze tak cywilne 
jąko i wojskowe, nad bezpieczeństwem w  kraju czu
wające, aby na Tomasza Wiśniewskiego, o kradzież ob
winionego, ze wsi Jartypory pow. Siedleckiego pocho
dzącego, w  dniu 28 kwietnia (10 maja) r. b. w gminie 
Falenty i Raszyn z pod straży zbiegłego, baozne oko 
zwracały, w razie dostrzeżenia ujęły i do sądu tu tej
szego odtransportować rozporządziły. Rysopis jego jest 
następujący: ma wieku lat 3 1 , katolik, wzrostu mier
nego, włosów na głow ią ciemno-blond, twarzy ściągłćj, 
szczupłćj, oczu piwnych nieco zaczerwienionych, nosa 
dobrego, ust więcej jak miernych, szerokich, brody o- 
krągłćj; palec wskazujący u prawój ręki ma mieć pro
sty bezwładny, a u lewćj środkowy pokrzywiony; w cza
sie ucieczki był ubrany jedynie w  koszulę, gatki iczap-
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kę; profesji ma być ogrodniczćj. —  Warszawa dnia 10 
(22) czerwca 1847 r. — Sędzia prezyd., J. Orłowski.

W iadomości miejscowe.
JW . O ber-Policm ajster miasta Warszawy, jenerał- 

major Abramowicz, w dniu wczorajszym wyjechał do
D U S K 3 .

W dniu wczorajszym przybyło do Warszawy koleją 
zelazną osób 658, wyjechało 390.

W  dniu wczorajszym Szymon Kostrzębski, lat 4S 
liczący, w służbie u piwowara zostający, pławiąc ko
nie w Wiśle od strony Pragi, utonął. Ciała jego dotąd 
nie wynaleziono.

Wczoraj w  Teatrze Wielkim po Don Juanie, przy
wołana JPani Rywacka 2-kroe, JPanny Waszkowska i 
Kozieracka, oraz JPP. Troszel i Unger; —  w  Teatrze 
Rozmaitości po F rideryku  Hrown, JP. Majewski; po 
Piętrze w yżej,  JPP. Jasiński i Szymanowski; po Kto 
wie na co się p rzyd a ,  JPP. Panczykowski i Szyma
nowski.

PRZYJECHALI PO  WARSZAWY.
Biesiekierski Rolesław ob. z Łęczycy nr. 545, Re- 

rendt Łukasz ob. z Kołacina nr. 584, Bokiewicz Teofrl 
ob. z Żelechowa nr. 74, Betcher Lud. budów, z Łęczy
cy nr. 27, Cichocki Józef ob. zWieliczńy nr. 669, Dro
zdowski Wac. ob. z Fojsławic nr. 603, Dłuski Aleks, 
ob. z Leśnicy nr. 357, Górecki Hip. ob. z Ostrołęki nr. 
585 , Gembarzewski Adolf ob. z Przymaeh ar. 625, Ha- 
berman Frćd. kup. z Prus nr. 603, Jeziorkowski Mikołaj 
ob. z Rowołek nr. 6 7 1 , Kopczyński Ign. ob. z Łodzi 
nr. 60 3 , Karpiński Anzelm i Krysiński Tom. ob. z P ra 
szki nr. 95, Kunik Arist urzęd. z Petersburga nr. 625, 
Lipiński Juljan ob. z Żarnówki nr. 500, Michałowski 
Karol ob. z Gałkówka nr. 739, Makowski Leonard 
ob. z W łodawy 2240, Prądzyński Sobestjan ob. z Bia
łogóry nr. 6 2 5 , Skokowski Wojciech ob. z Siennicy 
nr. 500, Tarasiewicz Hiero. ob. z Radzymina nr. 500, 
Wolanek Ign. ob. z Łodzi nr. 603, Wankie Frćd. kup. 
z Prus nr. 603, Warmiński Ant. ob. z Kołacina nr. 584, 
Wodnicki Aleks. ob. z Błędowa nr. 179, W atraszewski 
Marceli ob. z Płocka nr. 733 , Wilkoński Wiadys. ob. 
z Kozłowic nr. 4 76 , Żebrowski Sewer. ob. z Roszcze- 
pia nr. 500, Zewartowski Jan ob. z Łęczycy nr. 625. 

WYJECHALI Z WARSZAWY.
Czarnowski Józ. ob. z nru 500 do Baczkowa, Celiń

ski Leonard ob. z nru 500 do Radomia, Dembowski 
Zyg. ob. z nru 570 do Nacpolska, Doliwa Lucjan ob.
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z n ru  4 7 6  do G rodziska , Gnoinski Roch oh. z n ru  5 3 7  
do S taropola ,  Gaj E d w .  ob. z n ru  6 0 3 d o W is k i t n a ,  K o 
rzen iew sk i S tan .  ob. z n r u  6 5 7  do C zęstochow y, Ki- 
sielnicki F ran .  ob. z n ru  6 1 3  do Kisielnicy, Miączyński 
Miecz. hr. z n ru  5 7 0  do W ieńca ,  M niew ski W ito ld  oh. 
z n ru  5 7 0  do K u tn a ,  Nowicki Maks. ob. z n ru  5 0 0  do 
Grabic, O rp iszew sk i  K o ns t .  ob. z n ru  5 8 4  do W isk itek ,  
Rajzacher K on s t .  ob. z n ru  5 8 4  du  R aw y, R ogowski 
D omin. ob. z n ru  5 8 4  do P isko row a ,  Suchodolski Hen. 
ob. z n ru  5 8 4  do Błonia, Sadkow ski Ig n .o b .  z n ru  5 0 0  

I do  Grabie, T arcza ło w sk i  Rom . ob. z n ru  6 0 3  do Rogo- 
j  znika, W ró b lew sk i  Napoi. ob. z n ru  5 0 0  do W ilczyru-  

dy, Załuski M aur . ob. z n ru  6 0 3  do C horchow a.

lloziuaitoici.
B Ł Ą D  N A P R A W IO N Y .

B y ł o - t o w r .  1 7 7 6 — w c zas ie  w o jny  A nglików  z A m e 
rykanam i. W o jsk a  angielskie zajęły były nadzw yczaj-  

] n ie  k o rzys tne  s tanow isko  na rozległćj rów nin ie ,  chro- 
nionój z jed nć j-s t ro ny  rzeką, z drugiej zaś górami, i zda
ły  się tam  zu pe łn ie  być bezpiecznemi. Atoli w ódz  A m e 
rykański p rz y w o ła ł  L e w s o n a ,  jednego  z na jw aleczniej
szych oficerów , i kazał m u w z iąć  oddział dobranego  
żo łn ierza ,  aby się z nim przesmykam i gór, na ta m tą  
s t ro n ę  obozu  Angielskiego przedarł ,  i z ty łu  na n iep rzy
jaciela uderzy ł ,  podczas gdy on sam z r e s z tą  armji z p rzo 
d u  na szyki angielskie na trze .  E o n a  rozn ieconego  ognia 
n a  niewielkim, poblirkim w zgórzu , którćj jed nak  Anglicy 
dostrzedz  nie mogli, ile ż e ją  d ru g a  w yższa góra  zak ry w a
ła, miała dla w odza  naczelnego być znakiem, iż oddział 
w  tyle obozu  angielskiego staną ł,  i  że ipora rozpoczęcia 
b i tw y  nadeszła.

Zarazem o trzym ał L ew son  zlecenie jak nnjbac?nićj- 
szćj ostrożności ,  aby u n ieprzyjaciół podejrzenia  nie 
w zbu dz ić ,  gdyż nie podpadało  w ątp liw ośc i,  że gdyby 
się Anglicy o zamierzonein  poruszen iu  domyślili, cały 
w aleczny oddział mógł był z ła tw o śc ią  być osaczonym 

j i w  pień w ycię tym . M łody oficer, dum n y  z o trzy m an e
go zlecenia, oddalił się, i s ta n ą ł  nazaju trz  pod w ieczór  
na  oznacz dnem  miejscu. U szykow aw szy  sw ój oddział 
w  przyległym lasku, p rzys tąp i ł  do w y b o ru  żołnierza, 
który  miał dać znak um ów iony .  Mogło to  być poruczo- 

v ne tylko o b e znan em u  z okoliczną m iejscowością  k ra jo
w co w i,  aby u n ik n ąć  nieprzyjacielskich p o s te ru n k ó w , 
k tóre  w  niejakich odstępach  daleko się rozciągały. 
P rócz  tego m usia ł  to  być żo łn ie rz ,  któryby g o tó w  był 
życie pośw ięcić ,  gdyby tego  po trzeba  się okazała. Blask 
ognia  mógł w  obozie Angielskim być dostrzeżonym , a

biada natenczas n ieszczęśliwym, k tórzyby sobie sami w  
ten  sposób p og rzebną  zażegli pochodnię! Gdy L e w s o n  
w aha ł  się, kogo z liczby zgłaszających się ochotn ików  
miał w ybrać ,  w y s tą p i ł  z szeregu  s tary  żołnierz ,  imie
niem Dick, i w skazu jąc  ręką  na piersi św ićżem i blizna
mi okryte, o zw a ł  się:

„Jeźli pośw ięcen ie  i s łużby  moje godne są  jakiejkol
wiek nagrody, tedy możesz mi udzielić tako w ą , w y b ie 
rając mojego syna jedynaka, mego ukochanego D ż o n a ,  
do dania  u m ó w io neg o  znaku.. . W y ch ow an y  w  tu t e j 
szych górach, zna każdą ich ścieżkę.., J e s t  on moim sy
nem , a w ięc  ró w n ie  jak ja odw ażnym ."

„D ob rze  w ięc, zezwalam — " rzek ł L ew so n ,  podająe  
ręk ę  s ta re m u  Dickowi.

M łody żołnierz ,  k tó rem u  ten  niebezpieczny zaszczyt 
.p a d ł  w  udziele, zbliżył się dla pow zięcia  ins trukcij do- 
wódzcy. P o  kilku chwilach odszedł, a tow arzy sze  jego 
odprow adzil i  go oczyma, aż póki nie zn ikną ł  za górami. 
Ale ca ła  noc p rzem inęła ,  a ogień na szczycie gór n ie  
zajaśniał. S ta ry  ojciec leżał na ziemi obok L ew so n a ,  
i podnosząc  od czasu  do czasu  g ło w ę  w  górę, poglądał 
ku  w id ok ręgo w i i. wzdychał.. . .  Gdy dzień ju ż  za św ita ł ,  
s ta rzec  podniós ł  się z ziemi, i rzek ł  do.oficera

„S ta ło  się! mój syn zg inął  w  dop e łn ien iu  obow iązku ; 
nie będę  go op łak iw ał ,  lecz pomszczę go."

Zaledw ie  s ło w a  te  w yrzek ł ,  gdy L e w so n  w y k rzy k n ą ł  
z zadziwienia; dw aj żołn ierze, k tórych b y ł  na zw iady 
w y s ła ł ,  wracali w łaśn ie  w  tej chwili, t rzym ając d rżąc e 
go, i jak t r u p  bladego D żona pomiędzy sobą.

„Mój Boże! Co ja widzę!" z aw o ła ł  L ew so n  — „D żo- 
nie! także to  wracasz... .

„Przebaczenia ,  mój ojcze!" z a w o ła ł  nieszczęsny, p a 
dając na kolana. „Przebaczenia! Gdym w szed ł  na m a łą  
dolinę, k tó rą  opuszczo ną  i sa m o tną  m niemałem, zdarzy
ło  mi się dajrzóć .ięh  z dala. Było ich w ie lu ,  w ielu , a 
wszyscy zbrojni i groźni! Och, na tenczas przyszły mi na 
pamięć okropne  męki, jakieby mnie spotkały, gdybym 
się w ich ręce  d osta ł ,  i mimo woli.!."

„Uciekłeś?" k rzyk ną ł  L ew son .
„P rze k leń s tw o  na ciebie!" z aw o ła ł  starzec  z w ście

kłością.
„O , mój ojcze!"
„Uciekłeś!" p o w tó rz y ł  L e w s o n — „a tw o je  tchórzo 

s tw o  sproy /adziło  A nglików  na t rop ,  po k tórym  ła tw o  
dojść  nas zdołają."

„ O f ice rze"—- rzek ł  s tary  Dick drżącym g łosem , p e 
łe n  rozpaczy. „T en  syn w y rod ny  zbezcześcił imię i s ła 
w ę  sw pjegp  ojca; ale ja  zmyję te  plamę, i jakkolwiek



stary, zajmę dziś w wieczór jego miejsce, w ejdę pa 
g ó r ę . " (D. c. n.)

Doniesienia.
U rząd konsum eyjny m iasta W arszaw y.— Ponieważ niektórzy 

z obywateli pozostawiających okowitę na składzie rządowym  w 
zabudowaniach urzędu konsumcyjnego, i b iorących w tej mierze 
stosow ne dowody składowe, późnić] takowe powierzają obcym o- 
sobom, a ci niemi f rymarcząc, licznych kwestij, zażaleń i nawet 
nadużyć stają się powodem, jakto  właśnie miało miejsce z dwo- 
Wia tego rodzaju dowodami. I) Pod dniem 4 września  1845 r., za 
nr . kwitar jusza 359 na skład 2205 IJ \  garncy okowity. ‘2) Pod d. 
4 wsześnia 1845 r. za nr. kwitarjusza 300, na skład okowity 
2095 1/2 garncy wydanemi; z pomiędzy któryrfh jeden zaledwie 
przez istotnego właściciela okowity z rąk  trzecich osób odzyska
ny został, a drugi  zatracony żadnćj już wagi nie ma; zatem urząd 
konsumeyjny usuw ając  podobnego rodzaju nadął  wypadki, ostrze
ga niniejszćm całą  handlującą publiczność, a) Że wszelkie dowo
dy na złożoną w składzie rządowym okowitę służą jedynie w ła 
ścicielom na pierwiasikowćj deklaracji i na dowmdżie zapisanym. 
b )Z e  w przypadku jeżeli  własność  znajdującćj się na składzie rzą
dow ym  okowity, przechodzi istotnie na rzecz trzecich osób,  tako
wy przelew własności nie może się uskuteczniać jak  tylko za w ie 
dzą i pośrednictwem urzędu konsumcyjnego, który tak na dow o
dzie sk ładowym, jak  w kontrolach swych przelew własności i do
wodu i okowity zapisać jes t  obowiązany, cj Że przechodzenie 
z rąk  do rąk samych dowodów składowych, bez dopełnienia p o 
wyższych formalności , nie stanowi bynajmnićj  dowodu przelewu 
własności  okowity, ani też nie nadaje posiadaczowi trzeciemu 
p raw a  dostawiania ich na kaucje bez interwencji .p ierwiastkowe
go  i w regestrach  urzędu konsumcyjnego zakontro lówanego w ła
ściciela okowity, d) Że nakoniec rzeczywisty właściciel okowity 
nieposiadający w ręku udzielonego mu przez u rząd  konsumeyjny 
dowodu sk ładowego, niewprzód do odbioru takowćj ze składu 
przystąpić  jes t  mocen,  aż s tosowne obwieszczenia na koszt jego 
o z a n ie w a ż n a n iu  dowodu składowego, do pism publicznych po
d a n e  zostaną.  Każdy zatem posiadający n iepraw nie  dowody skla 
dowe bez dopslu ienia  powyższych formalności, lub posiadający 
w składzie rządowym okowitę nie mając w ręku dowodów, sam 
sobie winę przypisze jeżeli na zawodne skutki w odzyskaniu ze 
sk ładu okowity, narażonym  zostanie. —  W arszawa dnia 2 (14) 
lipca) 1847 roku. —  Urzędnik do szczególnych poruezeń służ
bą konsdmcyjną i s t r a ż y  skarbowej dyrygujący, D rew n o w ski.—  
Sekre ta rz ,  Leśniew ski.

GOI1ZELANA w sztuce swój biegły, znaleść może miejsce. W ia 
dom ość  powziąsc można U murgrabiego pałacu dawniej Tepe
ra teraz Grabowskiego,  przy ulicy Miudowćj nr. 425.

W tych dniach od osoby podejrzanej odebrano skórkę  cielęcą 
w y p raw n ą ,  chustkę fularową i kurek nowy mosiężny od garn- 
•a  do pędzenia wódek służącego. Ktoby się mienił p raw ym  
w ta śc i f ie'em powyższych przedmiotów, po udowodnieniu, ta 
kowe z depozytu biura policji odebrać  może.

Znaleziony WORECZEK jedw abny  w połowie ponsowy a w po 
łowie biały, z pew ną kwotą p ien iężną ,  właściciel odebrać może 
z redakcji  gazety Policyjnej.— Nr. (10624.

Znaleziony w d. 7-yin maja MEDAL Z Ł O T Y ,  właściciel o d e b r a ć  
może za udowodnieniem z biura policji tutejszój nr. 4043H.

Wzywa się każdego kogo dotyczeć może, aby po w-ykupienie 
fantów zastawionych u osoby zamieszkalćj  poprzednio  pod nr. 4 1 , 
nas tępn ie  pod nr. 2418/19 przy ułicy Nowolipie, obecnie Zaś pod 
nr .  2424 przy tejże ulicy, najdalćj do dnia ostatn iego bieżącego

miesiąca lipca zgłosiły się, po upływie bowiem lego termiriu na 
mocy obowiązujących przepisów, niezawodnie na przedaż wvsta- 
zostały ^  1 "  1),<I ' vz° lęilzic ? tuf ° w n e  kroki przedsięwzięte

KSIĄŻECZKI LEGITYMACYJNE: Hofrfhłer Karoliny, Krzekoto- 
wskjój Anny, I W  Fryderyka,  Zawadzkiej  Karoliny zaginęły _  
Znalazca raczy złozyc w biurze policji. o " 1? 1)-

I rzy ulicy Długiej w domu pod nr . 546, gdzie jest
fabryka dętych instrumentów i wyrobów z no-
L ' i .  *1 sP rze<,j>oió w najnowszym gu-

oraz P 0 W 0 7 V  r  a  '  o m r n S 1* h  ' stojących resorach ,  oraz 1 UW 07.Y landarowe i BUYCZKI zwane najdyczanki i nie-
łłiniej bryczki do podróży pakowne. Wiadomość u siodlarza albo
u kowala w podwórzu w tym że domu.

D oniesienie L o tery jne  
Wi U i  Y l OItl J.

w domu własnym nr. 453przy u liry Senatorskiej, 
W ygrano w 5-ćj kasie 69-ej loterji: 

na Ner 17,239 łłsr. 1,5110, czyli Zip. 10,0 0 0 .
-  •• 4 . 0  ; ,  ,! 8 . G 6 6  gr. 20.
”  7’I??  ”  ”  ”  8 - 6 0 0  gr. 20.
». 2 ,514 „  300 „  „  8 , 0 0 0 .
•», 20,687 „  300 „  „  8 , 0 0 0 .
„  4,543 „  100 „  ., 066 gr. 20.
„  20,684 „ 100 „  „  066 gr. 20.

w mniejszych wygran.,  lis. 7,500 „ , 5 0 , 0 0 0
. w Ogóle lis. 1 0 . 6 0 0 .  czyli *lp7 S O .O O O  gr. 20. 

LOSO W  nowych do l s z ć j  klasy 70tćj loterji, całych i częściowych, 
w moim kantorze dostać można. Osoby na proyvincji zamieszka
łe, życzące sobie szczęścia sp róbow ać  w moim kantorze, raczą 
swoje zlecenia franko nades łać ,  a ja  z mojej s trony najakuratnićj 
korespondenc je  zapew niam. — J, Duuidsohn.

Dzis w nowo-otworzonym OGRODZIE jłOZ \V Aleach zaraz za 
Doliną Szwajcarską, g ra ć  będzie orkiestra  pod dy rekcją p. Ma
je r a  ar tysty muzycznego z Berlina.

Dziś 'w  nowo otworzonćj kawiarni przy ulicy Elektorałnćj  [md 
nr. 792,  g rać  będą  pp. Huibenthal, jrrzytem p an n a  Hcge wykona 
rozmaite sztuki gwizdaniem bez żadnego instrumentu.

Dziś w kawiarni  przy ul icy  Krak.-Przed,  obok poczty wilomu d a 
wniej Baroka nr. 429, od godziny 6-ej p o p o łu d n iu ,  g ra ć  będzie 
kw arte t  Wolfa, przytem 9-lelnia dziewczynka na słomianym in
s t rum enc ie  g rać będzie rozmaite sztuki.

Dziś w nowo-otworzunćj kaw iarni i salonie bilardowym, przy 
ulicy Podwale pod nr. 523 n a  1-em piętrze,  wprost  Kapitulnej, 
grac będzie tercet Dondusiewicza.

Dziś w kaw iarni w domu Bocka przy ulicy Nowó- 
Senalorskićj, g rać  będzie  JP an  C/iajriacki z towa
rzyszeniem fortepjanu i violonczeli, celniejsze ulwo- 
ry tcgoczesnych kompozy torów.

D/.iś w kawiarni przy ulicy Krakowskie Przedmieście w domu 
p. Jonasch nr. 449 na l -ćm piętrze,  g rać  będą pp. Pape.

TEATR WIELKI. Dziś, na żądanie  balet  Robert i B ertra n d  czuli 
D w uj złodzieje, poprzedzi A nton ii Antosia.—  Ju t ro ,  Co kto  tu 
bo—  (Dziś w Teatrze Rozmaitości nie będzie widowiska).

Dziś zrana ciepła stopni 13, wczoraj w p o t .c ie p la  sion. 12.
Wysokość wody na Wiśle stop 3 cali 4. DODATEK


